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Także cos nvwego.

Wskutek uchwalenia nowej ustawy szkolnej, 
oraz chwalehnej tendencyi Rady Szkolnej krajowej, 
aby rozszerzać obecne szkoły jednoklasowe zam1ema­
jąc je na dwu klasowe, wyłoniła się na porządek 
dzienny sprawa, która żywo obchodzi cały stan nau­
czycielski a i przez Władze przełożone obojętnie przy­
jętą być nie może. 

Ustawa szkolna powiada najwyraźniej, że Rada
Szkolna krajowa bez konkursu pos«u·a nauczycieli na 
wyższe stopnie plary ·- a tymczasem niektóre Rady 
Szkolne okręgowe właśnie przy tej reorganizacyi szkół 
postępują zupełnie inaczej, rozumie się z krzywdą: 
dotkliwą dla nauczycieli. 

Gdy tylko bowiem Rada Szkolna krajowa orze­
cze, że szkoła jednoklasowa, przy której od dłuższego 
czasu istniał oddział równorzędny, została przemienioną 
na dwuklasową, zaraz ten lub ów inspektor szkolny 
rozpisuje konkurs nie tylko na tę drugą silę czyli 
młodszego nauczyciela, ale także i na kierownika. 

Stajemy przeto wobec tej okoliczności, że na­
uczyciel szkoły, dotychczas kilku a czasem kilkunasto­
letni kierownik szkoły i oddziału równorzędnego, na­
raz dostaje dyinisyę, bo władza każe mu się starać 
o to, co już ma, i na co złożył przysięgę służbową.

Nauczyciel szkołą zawiadujący, a takim jest każdy 
nauczyciel przy szkole jednoklasowej, ma prawo uży­
wania mieszkania, gruntu i ogrodu, co przecież sta­
nowi dotacyę lJOsady, na któr3i niegdyś otrzymał 
prezentę i co mu w dekrecie zostało policzone do 
dochodu. 

Pytamy zatem, zkąd i na jakiej podstawie nau­
czyciel ten z powodu mizernego dodatku :za kierownictwo 
(50 zlr.), który mu btz konkursu przyznany być powi-
1łien, nagle traci swoją 1tałą posadę? 

Taka niepewność stosunków, nie dająca się u-

sprawiedliwić brzmieniem ustawy, daje straszną broń 
do nadużycia i gnębienia nauczycieli, broń, której 
naczelna Władza szkolna żadną miarą powstrzymać 
nie potrafi, kinly. na dobre działać pocznie. 

Już też teraz z powodu przemiany szkół na wię­
cejklasowe zebraliśmy nader bogatą wiązankę tych 
wiarlomości, jak zrazu nieśmiało a potem coraz gwał­
towniej występywano przeciw zasłużonym nauczycie­
lom i kierownikom, aby ich pozbawić krwawo zapra­
cowanego ;stanowiska i nędznego dodatku za kiero­
wnictwo. 

Jeżeli zaś tu i ówdzie okaże się nauczyciel nie­
zn.olnym na kierownika, to władzy przysługuje prawo 
w drodze urzędowej przenieść go na taką samą co 
do poborów posadę - innej natomiast procedury po-
jąć nie umiemy. 

. "\V imieniu nauczycielstwa ludowego, Jego slu­
szlych praw oraz w obronie rozwoju szkół ludowych� 
zwracamy na tę okoliczność uwagę c. k. .Rady Szkol­
nej krajowej oraz p. Wiceprezydenta, którego los 
każdej szkoły bez wyjątku żywo obchodzić powinien, 
a czynimy to w tern przekonaniu, że Władza polem 
tylko w takim razie rozpisywać konkursa na posadę 
kierownika przy rozszerzeniu szkoły, jeżeli do otrzy­
mania jej potrzebny jest zasadniczo wyższy egzainin, 
a obecny nauczyciel lub kierownik tegoż nie posiada. 

Tym egzaminem jest wykładowy język 11iemiecki
1 

jako przedmiot naukowy w patencie dla tych, którzy 
wobec rozszerzenia szkoły na 3 lub ł: klasowe uczyć go 
muszą, a dla szkoły wydziałowej patent na nauczyciela 
wydziałowego. 

Inna interpretacya ustawy byłaby tylko nadu­
życiem! 

Korzyści niejasnej ustawy. 

Że ustawa na!'lza jest niejasnl\, wiemy i ooujemy 
to wszyscy bardzo dobrze na każdym prawie kroku. 



W rozprawie niniejszej pragnę przedstawić jeden z naj­
ważniejszych dla nas przepisów a mianowicie Artykuł 
16. ustawy z dnia I. stycznia 1889, który opiewa:
Każdemu dyrektorowi, kiPrownikowi szkoły, tlldzież na­
uczyciPlo1ri (także młodszemu nauczycielo1ri), który sam

jeden w szkole naucza, 'l'lależy się stosowne bezpłatne

pomieszka'>lie, o ile możności w budynku nkolnym. W bra­
ku JJomieszkania, należy mit się z funduszu szkolnego

mie;jscowego wynagrodzrnie, którego 1rysoko.4ć oznaczy

Rada Szkolna ol.-ręq01Ni w każdym poszczególnym wy­

padku, 1,orozumiairszy się z stronami, obowiązanymi do

dostarczm,a pomfr.�zkania nauczycil'lo,ri.

Wadliwość tego artykułu polega na tem, że nie 
wyjaśniono w nim dokładnie, co rozumieć należy przez 
wyrażenie: "�tosowne pomie.qzlranie". 

A ponieważ przeważnie połowa dotychczasowych 
budynków szkolnych nie ma .,,s!osn,1,nego "' pomieszka­
nia, przeto z powodu owej niejasnej stylizacyi art. 
16. cierpi w kraju naszym olbrzymia liczba nauczy­
cieli wraz ze swoimi rodzinami, jeno dlatego, że re­
ferent odnośnego §. albo nie znał prawdziwych sto­
sunków ;;zkolnych - albo też :-mać ich nie ehciał, ro­
zumiejąc, 'że znajr!zie się wielu potulnyrh i naiwnyrh
nauczycieli, którzy nie będą żądać innego pomieszka­
nia, jak to, które dzięki Opatrznośei znaj<lzie się w bu­
dynku szkolnym.

TymczasPm praktyka wykazuje, że wyrażenie: 
.,,stosoll'n" r,omiesikanie" jest koś<;ią niPzgody mi"trlzy 
uauczyciPlem a gminą, oraz powodem a.o wszelkich 
żalów i narzekań na impektorów itd. Objaśnię to za­
raz na przyk1a<lzie, który wzi<tty jPst. z rzf'czywistości. 

'W gminie wiejskiej A. budynek szkolny, przP­
r01inny przecl lR laty ze stare.i karczmy a.worskiej, 
oh ... jmnje pomieszkauie dla nauczyciela składające się 
z <lwóch pokoi i kuchni. Pukoje mają 2 m. 30 ctm. 
wysokości - zaś powierzchni jeden 12·52/m -- drugi 
8-32/m a kuchnia 52/m . W pokoju większym nie ma
całej 11odlogi, jeno reszt ki z6rr1ilych dyli, piec zniszczo­
ny, okna bez okucia; w pokoju mniejszym, który ma
w sobie dwoje drzwi, jedno okienko i piec piekarski
z kuchni wyprowadzony, hrakuje miejsca na umie­
szczenie chociażby małego łóżeczka - zaś w kuchni
nie ma ,vcale po<llogi. tylko tu i ówa.zie bryłka ka-

.
'mrnnna.

Nauczyciel tutaj przed laty 14. mianowany, nie 
chciał przyjąć tej nory, dowodzą<;, że ustawa przepi­
suje mu 11to.�owne pomieszkanie, a nie trupiarnię! Ale 
przebiegły p. przewodniczący th1maczy poczciwemu 
światludawcy, że gmina przystą_1>i wkrótce do hndowy 
nowej szkoły, że w nowym budynku zrobi wszystko 
elegancko i w ten sposób wynagrodzi przecierpiane 
niewygody. Nauc;-;yciel wierzy słodkiem słówkom, 
obejmuje pomieszkanie, a w ciągu roku przypomina 
to Radzie Szkolnej miejscowej a nawet p. inspekto-
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rowi, aby pomyślano o nowym budynku, tembardziej, 
że i izba szkolna grozi zawaleniem. 

Ale budynek 'Iłowy, to łatwo się wypowie, lecz 
nie łatwo wystawi! Dlatego też nauczyciel ów wysie­
dziawszy w owej tmpiarni dwa lata, przenosi się na 
inną posadę. 

Następcy jego, zbałamuceni słodkiem zapewnie­
niem tego samego przewodniczącego, obejmują powyż 
opisane mieszkanie, które bez jakiejkolwiek rep�racyi 
czekało znów na nowego dobrodzieja. Tak minęły lata! 
Nauczyciele przesiedziawszy rok na tak miłej posa­
dzie odchodzą, a każdy z reumatyzmem lub począ­
tkiem suchót ! 

Wszystko atoli ma swoje granice, a wi�c i owo 
,,stÓlłownP." pomieszkanie! Na posadę w mowie będącą, 
mianowany został nauczyciel z krwi i kości (syn nau­
czyciela). Ten przybywszy do gminy, i ujrzawszy swojBt 
przyszłą siedzibę, oświadczył nader uprzejmemu prze­
wodniczącemu, żt mienlrania 11• takim 11tanie przyjąć nie 

może, albowiem jemu, w myśl ustawy należy się „stó­
-�o,rne pomieszkanie" . • Jak powiedział, tak też i uczynił. 
U najbliższego włościanina wynaj� za rocznym czyn­
szem 60 zlr. mieszkanie, składające się wprawdzie 
z jednej izby i kuchenki, ale za to suche i ciepłe. 
Równocześnie zawiadomił o wszystkiem Radę Szkolną 
okręgową z prośbą, o przyznanie mu wynagrodzenia 
za mieszkanie na podstawie art. 16. w mowie będącej 
ustaw,v. 

Teraz dopiero występują na jaw skutki owego 
niejasnego określenia w całej pełni. Inspektor szkolny 
otrzyma.1 bowiem w jednym dniu dw a d o n i e s i e n i a· 
jedno od przPwodniczącego Rady Szkolnej miejscowej, 
k t ó ry o s k a r ż a  nowo przybyłego nauczyciPla, na„ 
zywaj ąc go nies-pokojnym duchem z powodu. że nie 
przyjął mieszkania w budynku szkolnym, które zad o­
walni al o dotąd tylu nauczycieli; - zaś nauczyciel do­
nosi Ran.zie Szkolnej okręgowej, że znalazłszy mie­
szkanie szczupłe, niskie, cuchnące i zupełnie zniszczo­
ne, a więc do użytku niemożbne, zmuszony był wy­
nają:ć u gospodarza N. inne mieszkanie, ugodzone za 
roczny czynsz w kwocie 6() zlr., a równocześniP prosi 
o przyznanie tej kwoty tytułem wynagrodzenia za
brakujaee mieszkanie, które mu się na mocy art. 16.
w budynku szkolnym należy.

Na <loniPsienie takie otrzymuje; nauczyciel rezo­
lucyę następuj ą:cej treści: Ponieważ w budynk1t szkol­

nym jest pomieszkanie, pt·zeto Rada Szkolna okręgowa 

nie może mit przl/znać żądanego wynagrodzenia". 

Nauczyciel czując się tem orzeczeniPm pokrzy­
wdzony, wnosi do Rady Szkolnej krajowej rekurs, 
w którym podaje szczegółowy opis i rysunek mie­
szkania w budynku szkolnym. 

Rada Szkolna krajowa 'żąda wskutek tego, aby 
naprowadzone okoliczności zostały zbadane przez le„ 



karza r Jwiatowego, a dopiero gdy ten je potwierdzi, 
wówczas żądane wynagrodzenie przyznane zostanie. 

Wydelegowany lekarz powiatowy, orzekł w swej 
relacyi, że mieszkanie dla nauczyciela w budynku 
szkolnym przeznaczone jest faktycznie do użycia 
niemożebne. 

'l'eraz dopiero spór rozwiązuje się na dobre! 
Rada Szkolna okręgowa uchwaliła przyznać nauczy­
ciel0wi tytułem wynagrodznia za pomieszkanie roczną 
kwotę 50 zlr. Nauczyciel wnosi znowu rekurs do Rady 
Szkolnej krajowej dowodząc, że wedle kontraktu ustnie 
z gospodarzem swoim zawarte.go, wynajął: mieszkanie 
za ugodzoną kwotę 60 zlr. i że kwotę ową według 
dołączonego kwitu jemu wypłacił. 

Nim rekurs tern został załatwiony, nadeszły wa­
kacye, a nauczyciel ów przeniesiony na inną posadę. 
Znalazł on tam wprawdzie jeden pokój o powierzchni 
172/m i małą kuchenkę ti2/m - ale za to w dohrym 
stanie. Spór wyżej wspomniany zakończył się w ten 
sposób, że gdy Rada Szkolna okręgowa obstawała 
przy wynagrodzeniu w kwocie 50 zlr. którego prze­
kroczyć nie wolno - więc nauczyciel oddal całą spra­
wę adwokatowi, a ten w przeciągu 5 miesięcy wy­
walczył na drodze sądoweJ całkowitą kwotę f-iO złr. 
oraz koszta sporu w ilości 2b rlr. 70 et. 

Tu dopiero połowa całej historyi ! O. d. n. 

Jeszcze o piśmie stojącem. 
(Ciąg dal�zy). 

\V ten sposob powstało pismo, które dziś uko­
śnem nazywamy. Jak widzimy, wyrodziło Hi� unu wię­
cej z natury naszej ręki, niż z teoryi, i z tego powodu 
jest pismem naturalnem. Jako rzeczywiście odpowia­
dając!3 celowi i budowie ręki jest pismem łatwem, wy­
godnem i praktycznem. 

Już ten jeden fakt powinien stanowczo wyprzeć 
sposób pisania prostopadłego. Za pismem jednak pro­
stopacUem przemawiają względy hygieniczne, a zwo­
lennicy jego uznają je za środek radykalny przeciwko 
skrzywieniu kręgosłupa, ponieważ wymaga ono bez­
warunko sie<lzenia prostego. Zastanówmy się więc. na 
czem siedzenie prustP polega, jakie są jeg0 wanmki. 

Gdy oba ramiona jednakowo są oparte i nic 
nas nie zgniata, stos pacierzowy pozostaje w linii 
prostej. Jeżeli jedno ramię jest opuszczone lub tylko 
samą konczyną się opiera, stos pacierzowy wskutek 
ciężkości ramienia mimowuli się krzywi i w istocie 
siedzenie nie jest prostem, choć takiem dla oka się 
wydaje. Siedzenie proste więc zasadza się na jedna­
kowem oparciu o bu ramion. 

Ozy jednak i przy łatwiejszem od prostopadłego, 
piśmie ukośnem, siedzenie z oparciem o bu ramion nie 
da się zastosować ? 
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Przedewszystkiem należy poznać, co jest cech1': 
istotną pisma ukośnego. 

Jeżeli położymy zeszyt przed sobą równu i usię­
dziemy, oba ramiona opierając jednakowo, a zatem 
w sposób wymagany przy piśmie prostopadlem. to 
gdy napiszemy n. p. literę „p .. , litera ta hędzie pro­
stopadłą i względem nas i względPm zeszytu *). Jeżeli 
pozycyi w siedzeniu wcale nie zmienimy, a zeszyt 
ułożymy nieco ukośnie i napiszemy w tej samej linii 
tęsamą literę „p "' , to litera ta podczas pisania pozo­
staje względem nas prostopadłą. a tylko względPm 
linii wiersza i całego zeszytu przybrała inny kierunek. 
Gdybyśmy następnie niewiedzieć jak zmieniali poło­
żenie zeszytu, a pozycyi w siedzeniu niP, i pisali 
tęsamą literę, będzie ona miała kierunek względem 
nas w chwili pisania zawsze prostopadły, a tylko 
względem układu zeszytu i linii wierszowych ukosny 
lub poziomy. 

Z tego wynika, że pismo, które nazywamy uko­
śnem, jest względem osoby piszącej pismem prostopa­
dłem; pismem ukośnem staje się dopiero po napis:.miu, 
jeśli zeszyt ułożymy prosto. Pismo ukośne polega więc 
na pisaniu liter względem piszącego prostopadłych, 
w ukośnie ułozonych liniach wierszowych. 

Skoro tedy pismo ukośne jest pismem względem 
osoby piszącej w scislym tPgo słowa znaczeniu pro­
stopacUem, wynika z tego następnie, że siedzieć mo­
żemy i nawet powinniśmy przy niem prosto 7.: upar­
ciem równem obu ramion tak, jak przy lJiśmie, które 
nazywamy prostopadlem. A skoro sposób sieilzenia, 
o który się głównie hygienistom rozchoćlzi. przy oby­
dwu rodzajach pisma jest jednakowy, pocóż wprowa­
dzać rodzaj przeciwny budowie ręki na miejsce pisma
łatwiejszego i naturalnego? - OstateczniP przy wybo­
rze sposobu pisania także i obecne stosunki przyszłe­
go życia z wymogami pisma szybkiego powinny tn
miPĆ HWOjP znaczenie. Jnk już mówiliśmy, 11ismo pro­
stopadle szybkie sprawia więcej trn<lności, niż powolne
Ponieważ człowiek do wszystkiego może nabrać pe­
wnej wprawy, więc i pisma szyhkiego pr0stopa,Uegn
nauczyć się wreszcie potrafi. A.le czy stanie się to
w tymsamym cza:::,ie. co i przy lJiśmie ukośnem ·1 Oko­
liczność, że my potrafimy pisać prnstopaille szybko
a dosyć ładnie, nie daje żadnej rękojmi w tym wzglę­
dzie. Myfimy bowiem uczyli się pisma naturalnego.
rękę mamy doskonale wykształconą i umiemy pisać·
ukośnie, więc pismo prostopadle nie robi nam tak
wielkich trudnofici. Gdybyśm:v si� byli uczyli pisma
prostopadłego, kto wie, czybyśmy <lziś nawet powoli
pisać kaligraficznie byli w stanie!

Że przy piśmie ukośnem można i powinno si� 
się siedzieć prosto, udowodnił to już prof. Billroht 

*) Łnskawy Czytelnik zechce R1ę o wszystkiem przekonRr 

przez własnoręczną próbę. (Przyp. autom). 



ławkami swojego systemu, które zmuszają ucznia do 
koniec7.iiego takiego siedzenia. 

Ale skoro pismo ukośne jest pismem dla piszą­
cego prostopadłem i wymaga siedzenia prostego, dla­
czego zjawiły się skrzywienia organizmowe? - Ma 
się rozumieć dlatego, bo nie siedziano prosto. - Utrzy­
mywano, że aby pisać ukośnie, trzeba siedzieć ukośnie. 
Żądano, aby lewe ramię było opuszczone, a tylko 
ręką aby się opinało. Ponieważ opuszczone ramię 
nie miało się gdzie podzieć, powodowało odsunięcie 
lewej strony ciała od ławki t. j. układ ciała względem 
ławki ukośny. I tak pow1stala fałszywa zasada siedze­
nia ukośnego.: wynikająca zresztą jeszcze z pewnej 
właściwości oka. Właściwość ta mianowicie objawia 
się w ten sposób, że oko stara się mimowoli wzglę­
dem linii ukośnych zająć takie położenie, aby dla 
niego były prostopadlemi lub poziomem.i. Ponieważ 
przy piśmie ukośnem linia wiersza względem piszą­
cego jest ukośną oko mimowoli układało się do niej 
równolegle z linią łączącą oczy i powodowało siedze­
nie ukośne. 

Z właściwości tej oka wychodząc mógłby kto 
zarzucić, że skoro oczy mimowoli chcą zająć wzglę­
dPm linii wiersza położenie równoległe, ukośne poło­
żenie wiersza może działać' przy siedzeniu prostem 
na oczy niekorzyic;tnie. Aby taki zarzut uniemożliwić, 
należy wykazać, co jest powodem tej właściwości oka. 

Jeśli oko chce ocenić wymiar jakiegoś przed­
miotu, oś oczu musi zająć względem niego położenie 
takie, aby oddalenie obyclwu oczu było od tego przed­
miotu jednakowe. I to jest rneuzą oku przyrodzoną, 
inaczej nie będzie możliwą równa modacya oka. Oko 
w takiem położeniu ocPnić potrafi wszystkie wymiary 

i kierunki zupełnie wygodnie. W żyoiu jeil.nak oko 
więcej napotyka na linie prostopadłe i. poziome i do 
ocenienia ich więcej wykształcone. Skoro więc napotka 
gdzieś linią ukośrn1:, nie nmiP ją do hrze ocenić i ukła­
da się tak, aby mu ta linia wydawała się poziomą. 
I z tego wynika owa właściwość naszego oka. Nie 
pochodzi ona z przyrnclzonej natury oka, ale z nie­
wykształconego należycie zmysłu wzroku. Oko wy­
kształcone do oceniania wszystkich wymiarów i linii 
układać się w ten sposób wcale nie potrzebt\je. Nie­
stosowanie się zatem do właściwości tej nie podziała 
na oko szkodliwie, a owszem przyczyni się tylko do 
jego wykszałcenia. (Dók. nastąpi.) 

Kilka słów na czasie! 

Co kogo boli. o tern nigdy nie zapomina, a stara 
siq wszelkim sposobem ranę tę zagoić. 'raką ciągle 
_piekącą, wiecznie się jąkzącą. dotychczas przez nikogo 
nie zagojoną raną naszego nauczycielstwa jest wie-
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czna nędza, a obawiam się nawet czy porównanie to, 
nędzy naszej z wiecznie j ątrz11,:cą się raną nie jest 
jeszcze zbyt różowe, - gdyż nawet z chroniczną raną 
można czasem dożyć wysokiego wieku, gdy tymcza­
Rem śmierć głodowa, suc•hoty, za1Jalenie płur, tyfus 
głodowy, te nieodstępne towarzysze naszego zawodu, 
wtrącają setki adeptów pedagogii jako młodych starców
do grobu. 

Potrącam o tę bolesną strunę nie dla tego, ażeby 
stara ta a ic;mętna mPlodya dotarła do uszu naszych 
dobrodziejów, gdyż uszy ich są na nią za tępe i 
twarde jak opoka. by dźwięk ten bolesny tylu tysięcy 
cierpiących zdołał je przebić, lub przynajmniej poru­
szyć. Nie! o to się wcale nie kuszę , gdyż byłoby 
to daremnem usiłowaniem - czynię to jednak dlatego 
jPdynie, gdyż - czując sam dotkliwość tej rany -
pragnąłbym być własnem doktorem. 

Impulsem do tej myśli , był mi ostatni wiec 
ludowy w Tarnowie, na którem włościaństwo nasze, 
przyszedłszy wrPszcie do tego przekonania, iż za lask3t 
ich opiekunów, zasiadających w Sejmie i Radzie pań­
stwa polepszeni_y, swei doli spodziewać się nie mogą, 
poRtanowili własnemi Riłami oRiągnąć radykalniejszl\ 
pomoc i zwrot ku lepszemu. Zaiste! jest to piękny 
objaw coraz większe.i dojrzałości naszego ludu, każący 
się naszej uprzywilejowanej partyi, poważniej liczyć 
z wolą i siłą tej podwaliny narodu. 

N anczyciele, Koledzy! - Niech ten piękny przy­
kład i nas zagrzeje i obudzi il.o naśladownictwa! Jeżeli 
ten nasz ludek, dotychczas przez swych opiekunów 
uważany za niepełnoletni. stara się okazać światu, iż 
już wyrósł z kolebki, pokażcież i Wy, że nie dla W as 
już pieluchy dziecięce, pokażcie, że i sami, przy tak 
przykrych warunkach. umiecie sobie poradzić! Te 
ciągle prośby, kołatania, przypominania Rię, groźby, 
do niczego nas nie doprowadziły, przeciwnie - bezowo­
cność ich wobec ironii lekceważenia nas ze strony 

' 
.

sfer miarodajnych, poniża naszą, powagę, uhliża naszeJ 
godności! N a ironię, odpowiedzmy również ironią. 

Popłyńmy raczej z prądem czasu! 
Pierwszym warunkiem jest utrzymanie swojego 

ja, zdohycie bytu, a potem dążenie do ideałów, ho przy 
głodnym żołądku trudno śnić o ideałach, - a przy 
obecnej walce pracy z kapitałem nie znajdą one po­
mieszczenia ni racyi bytu. W obecnym czasie kapitał 
tylko jt:st potęgą rządzącą narodami, podtrzymującą 
ich wielkość i siłę. 

Zakładamy i popieramy rozmaite Towarzystwa 
jak n. p. Towarzystwo Pedagogiczne, Towarzystwa 
ogrodnicze-pszelnicze i t. p. należymy do wielu innych 
podobnych Towarzystw- śmiem zapytać, jaką realni\ 
korzyść odnosimy z tych wszystkich Towarzystw? .... 
Żadną! - Za kilkadziesiąt bombastycznych frazesów, 
za utratę drogiego czasu, za jakieś bezcelowe demon• 



.i!tracye, topimy ńasz ciężko zapracowany grosz bez­
yowrotnie ! 

Czyż to nie jest zabójstwem własnego bytu?! Czyż 
nie korzystniej było by dla nas biedaków zamiast tego 
kosztownego Towarzystwa Pedag. które się niestety 
�a wola, opiekunów i przewódców jego i tak nieco 
,z celem minęło, utworzyć ogólne krajowe nauczyciel­
skie Towarzystwo'? Gdybyśmy byli tylko po gulde­
nie rocznie składali, bylibyśmy z inną radością witali 
dwudziestopięcioletnią rocznicę istnienia tego Towa­
rzystwa, gdyż zamiast wszystkich tych kosztownych 
hec i komedyi, które na ten obchód przygotowano, 
nazwalibyśmy przeszło 50000 zlr. swoją własnością. 

O ile Towarzystwo takiego rodza:ju staje nieo­
dzowną potrzebą dla naszego nauczycielstwa dowodzi 
tego ta okoliczność, iż już przy bardzo wielu Oddzia­
łach Pedagogicznych potworzono oddziały zaliczkowe, 
pddaj ące nauczycielstwu niezmierną przysługę, a cie­
szące się prawie wszędzie - gdzie tylko odpowiednio 
i pod korzystnymi warunkami założone zostały - bar­
.dzo ładnym rozwojem. 

Zaprzeczyć się bowiem nie da, iż każdy nauczy­
.ciel nieraz już znalazł się w takiem położeniu, gdzie 
potrzebował laski wujka Abrahamka, za którą jednak 
gruby procent zapłacić musiał. 
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Chcę być zupełnie bezstronnym - więcej 11.awet, 
stanę na chwilę po stronie koryfeuszów, którzy na 
dolę i byt nauczycieli ludowych przez różowe szkiełka 
patrzą i pytam się: 11n jest nauczycieli, którzy po­
siadają takie zasoby,' by w razie słabości swej, lub 
też kogoś z ich rodziny, pozwoliły im szukać lekar­
i,kiej pomocy, lub należycie odbyć rekonwalescencyę? 
Miesięczna pla<'a jest zazwycza:j tak rozrachowana iż 
na doktora i na aptekę już nie ma co preliminować. 
Jedyną deską ratunku w takim wypadku jest .... 
lichwiarz, którPmu - z uszczerbkiem odbija:jącym się 
jak przeciągle a przykre echo przez kilka a nawet 
·kilkanaście miesięcy - w dwójnasób pożyczoną kwotę
spłacić trzeba, jeżeli się niechce popaść w ręce tych
pijawek, zdolnych wyssać nawet ostatnią kroplę krwi
swej ofiary. Mimoto przypuszczam jednak-chcąc być
wiernym powyższemu zastrzeżeniu co do bezstronno­
ści - że i w tym wypadku nauczyciel, który przecież
musi być i wzorowym gospodarzem, zdoła sobie jakoś
poradzie.

Daleko smutniej jednak ma się rzecz z owymi
nauczycielami, którzy przed upływem dziesięciu lat

. w zawodzie nauczycielskim zasłabną i stają się do
pracy niezdolnymi, lub też z wdowami po takich na­
uczycielach, które ze skromną odprawą zostają skazane
Jla opatrzność losu. Tu i najlepsza ekonomia nie po­
JUOŻi, gdyż w 10-ciu latach nawet przy względnym do­
}:>ro bycie i najstaranniejszej oszczędności, nie· można

takich kapitałów zaoszczędzić, by po śmierci byt 
swoJeJ rodzinie zapewnić. 

Jaki los znoszą te ofi;ary, nie będę opisywał, 
gdyż obrazki takie tyle razy się powtarzają, że są 
nam aż nazbyt znane. Dlatego też właśnie, że te. 
smutne epizody, będąc nieustannie na porządku dzien­
nym są nam tak dobrze znane,·wolają o najrychlejsze 
zaradzenie temu złemu. Któż jednak jest powołanym 
do tego, by właśnie takie zaradcze kroki poczynił? 
Powie może ktoś, że nasi życzliwi opiekunowie ! Nie­
stety! Próżne i płonne będzie oczekiwanie, jeżeli 
wpierw sami o tern nie pomyślimy. 

Piękny przykład takiej samodbalości dali ńam 
dyetaryusze, którzy założywszy sobie Stowarzyszenie 
finansowe swemi własnemi siłami, zapewnia:ją sobie i 
swej rodzinie byt na przyszłość. Mrówczą wytrwało­
ścią, z krwawo zapracowanych groszy uciułali w prze­
ciągu lat 10 pokaźny mająteczek kilku krociowy, któ­
rym wzorowo gospodarując udzielają swym członkom 
liczne zapomogi i emerytury. Czyż to niegodne na• 
śladowania? ! 

Gdyby i my byli przez lat 25 te krwawe nasze 
guldeny które pochłonęło Towarzystwo Pedagogiczne 
składali jako udziały do Towarzystwa wza:j emnej po­
mocy nauczycieli ludowych, byłby teraz pokaźny 
mająteczek, któryby samymi procentami odstraszył 
z niPjednego progu nauczyciPlskich wdów i sierót, wi­
dmo niedoli i. nędzy. Zamiast tego możemy się tylko 
poszczycić kilkunastu rocznikami „opiekuńczej" naszej 
„Szkoły", o której nie będę nawet wspominał, gdyż 
mię w tern zacny antor „Pokłosia sejmowego" już 
wyręczył; zdążam zatPm do rzeczy samej. 

Z tego co powyż powie<lziano, wynika ja,mo po­
trzeba założenia Towarzystwa nanczycieli Indowych 
dla wzajemnej 1,omocy materyalnej, podobne Towa­
rzystwu dyetaryuszów, lnb angielskiej 71 Unii nauczy­
cieli ludowych", która z małych początków, obraca o­
becnie ogromnym majątkiem i jest nie tylko matery­
alną lecz także i moralną potęgą nauczycielstwa an­
gielskiego. 

Jaką powagę i jakie znaczenie zyskało owe Towa­
rzsytwo angielskie, najlepiej dowodzi tego fakt. iż rząd 
w każdej sprawie dotyczącej szkolnictwa lub nauczy­
cieli zasięga wprzód rady i opinii owej „ Union", a, 
zdanie jej jest zawsze decydt�jące. C. n. d. 

Z życia nau,·zyclela ,vle.Jsklego. 
(L i s t o r y g i n I\ I n y ) • 

W ubiegłym roku w Sejmie lwowskim hr. W oj ... 
ciech Dzieduszycki długą miał mowę na temat, iż nau� 
czyciel ludowy powinien przywdziać strój chłopski, gdyż 
w ten sposób lud. przylgnąłby do niego, jako do brata
swego. 



Nie wchodząc w polemikę i nie przemawiając 
pro ani contra względem powyższego zapatrywania, 
przytaczam fakt następujący: 

Przed kilkoma dniami byłem w Śniatynie. W okręgu 
tym szkolnym, w Zabudowcach, nauczycielem ludowym 
był 1-'alijczuk. Pochodził on ze stanu włościańskiego 
a ojciec jego miał około 30 morgów roli w tej samej 
wsi, t. j. w Zadubowcach. Po ukończeniu seminaryum 
nauczycielskiego objął ł'alijczuk posadę we wsi rodzin­
nej, odziedziczył po. ojcu gospodarkę, ożenił się z wie­
śniaczką i nosił zawsze strój wieśniaczy. 

Pe\\ n ego razu na konferencyi okręgowej nowo 
mianowany inspektor szkolny, nie znając stosunków 
okręgu, wszedł do sali konferencyjnej a ujrzawszy wśród 
grona nauczycieli wieśniaka, zapytał zdziwiony: ,,A wy,

badiu, szczo tu robyte ?" Na to zaczepiony odpowiada: 
,,Mam zaszczyt przedstawić się, jestem l'alijczuk, nau­
czyciel z Zadubowiec". 

Nie dawno temu ten sam Palijczuk wracał wie­
czorem furą ze Śniatynia do domu. N a drodze spotkał 
wieśniaka z tej samej, co on, wsi - i itała się katastrofa. 
Wieśniak ów chwyciwszy do rąk luszni1a od wozu, ude­
rzył mą nauczyciela-wieśniaka-brata trzy razy w głowę. 

Nieprzytomnego l'alijczuka odwieziono do domu, 
gdzie mimo energicznego ratunku zmarł w trzecim ty­
godniu. Sądowa komisy a stwierdziła, że Palijczuk zmarł 
z powodu ciężkiego obrażenia czaszki, która pękła 
w t1 zech miejscach. Sprawa o zbrndnię toczy się w c. k. 
l:lądzie w Smatynie. 

Uto fakt, o jakim dowiedziałem się w Sniatynie 
a teraz zapytuję, czy są pp. nauczJciele w okręgu śnia­
tyńsk1m, bo trudno zrozumieć, dlaczego żaden z kole­
gów ś. P· .1'al1jczub.a nie ogłosił światu, jak nauczyciel 
ludowy za ciężką pracę swoją, za nędznych dOO złr. 
roczme, pada oharą napadów, skrytobójstwa i pożogi. 
.Przed rokiem l'· Hykało, nauczJ ciel w ł'otoczku, obok 
Sniatynia, jak wiadomo, niewinnie został napadnięty a 
cały majątek zniszczono mu do szczętu. 

ł'rzedstawiwszy ten smutny obrazek, dotyczący 
zgonu miłośnika włościan ś. p. ł'alijczuka, proszę pp. 
nauczycieli ze śniatyńsk1ego okręgu - o podanie do pu­
blicznej wiadomości, jak sprawa owego strasznego skry­
tobójstwa załatwioną została. 

Nauczyciel z okręgu nadwórniańskiego. 

\V spo1nnienia pośmiertne. 

Adam Pikusa. I znów przybyła mogiła, w której 
spoczęły zwłoki ś. p. Adama Pikusy, kier. naucz. 
z Ołpin. - Był to jeden z nauczycieli, który duszą 
i sercem pokochał swój zawód i jemu oddał się z ca­
lem poświęceniem, siejąc nietylko między maluczkich 

le i dorosłych zdrowe ziarno oświaty, które prowadzi 

262 

do poznania Baga, i przysposabia wychowanków na. 
dobrych obywateli kraju i dobrych synów Ojczyzny, 

S. p. Adam urodził się w Ol'mynach, powieciEJ
gorlickim w 1851 r. Ukóńczył cale gimnazyum w Tar• 
nowie, a następnie z niewytłumaczonych dotąd oko„ 
liczności wstąpił do wo jska, w którem jako podoficer 
służył dla sprawy publicznej przez 5 lat. Po pięcio­
letniej służbie wstąpił' do c. k. seminaryum na kurs ill. 

Jako nauczyciel zajmował posadę w Gorlicach, 
w Ropicy polskiej, a następnie posadę kieruj ącega 
naucz. w Ołpinach. 

Ciężka mozolna, pełna uznania 15-letnia praca 
w zawodzie nauczycielskim nabawiła go choroby ser­
cowej. Nie zważając na swe zdrowie, mimo próżb 
żony, nalega11 kolegów i lekarza, którzy mu radzili 
postarać się o kilkumiesięczny urlop celem poratowa­
nia zdrowia, on jednak jako gorliwy nauczyciel roz• 
począł: wpisy szkolne, a w 3-cim dniu ów rosły, silny 
i barczysty pracownik nie podniósł się więcej z loża 
boleści. Nie mając funduszów na lekarza i lekarstwa, 
gdyż zapas na czarną godzinę uskładany, jak zwykł 
był mawiać, już się wyczerpał, prosił, aby go do 
szpitala w Jaśle odwieziono. Tu po dziesięciodniowym 
pobycie zasnął: w Panu, zostawiając żonę i troje dro­
bnych dziatek. 

Pogrzeb odbył się w Jaśle w dniu 14 h. m. 
Trumnę nieśli koledzy na cmentarz, nad która. wzru­
szająco przemówił dyrektor szkoły wydziałowej żeń­
skiej w Jaśle p. Bernadzikiewiez. 

Zaznaczyć tu z żalem wypada, że współpraco• 
wnicy ś, p. Adama, z którymi dwa lata przy tej 
szkole przepędził na pogrzeb niP przybyli. 

Z uznaniem zaś podnieść należy grono nauczy­
cielskie obydwóch szkól w Jaśle, które na kilka go­
dzin uwiadomione przed pogrzebem o smierci s. p. 
Adama, zajęło się szczerze oddd,niem ostatniej usługi 
zmarłemu, biorąc in gremio udział w orszaku pogrze­
bowym, na <·zele licznie zgrom11 clzunej dziatwy 

Oprócz tego na podaną myśl, złożyły te grona 
naucz. 25 zlr. na koszta pogrzebu. 

Taką więc oddano ostatnią usługę zmarłemu ko­
ledze, żegnaj ac się z nim: ,,Swiatłość wiekuista nie-' 
chaj mu świeci na wieki" J. O.

Franciszek Marciszewski. Dnia 5. października 
b. r. odbył się w Skwarza-..vie I· grzeb ś. p. Fr a n c i­
:/z ka 1\1 arc· i sz e w s k i ego, hyleg< i nauezyeiela szkoły
ludowej na dworcu kolei żela,me.i we Lwowie. Ś. p.
Franciszek urodził się w r. 1835. w Piwnicznej w Bą­
deczyznie. Pn ukończeniu kursu pe,lagogicznego w Kra­
kowie r. lt:5ti2., został tamże nauczycielem pomocni­
czym. praeują<· lat 8.

Party żądzą wiedzy pojechał do Wiednia. gdzie 
ukończył Ah.ad em i  ę ha n d  1 o w ą  z odznaczeniem i 
otrzymał posadę w jednym z tamtejszych banków1 



Wtedy nastąpił tak zwany wielki krach - a bank, 
chlebodawca ś. p. Franciszka, upadł. Widać, że mu 
było sądzonem nauczycielstwo. Powróciwszy do kraju 
llOstał nauczycielem w Białej. Ztamtąd pueniósl się 
do Lwowa do szkoły na dworcu kolei żelaznej, gdziP 
-pracował 18 lat. 

Ś. p. Franciszek Marciszewski odznaczał się wiel-
kiemi zaletami serca i duszy - to też lubiła go dzia­
twa szkolna, cenili koleil.zy i poważali wszyscy zna­
jomi. Najlepszy ojciec, mąż, kol�ga, ziomek, �ył nader
czynnym i pożytecznym członkiem społeczenstwa. 

W sile wieku złamała go choroba. Rpensyono­
wanv osiadł z rodziną w Skwarzawie obok Złoczowa, 
gdzi.e śmierć przedwczesna przecięła nić jego żywota. 
,Zwłoki tego zacnego człowieka odprowadził do grobu, 
przy modłach i śpiewie, katecheta szkoły kolei pań­
stwowych, ksiądz Jakób Polek, przy współudziale 
księdza wikarego z Białego Kamienia i dwóch księży 
miejscowych obrz. gr. 

Po trudach i ciężkiej pracy spoczął w mogile 
na wieki. Oby ci zacny druhu i przyjacielu lekką była 
ta ziemia oj czysta, którą tak gorąco ukochałeś ! 

Michał Behen, starszy nauczy�iel sześcioklasowej 
szkoły ludowej w Komarnie, zakończył żywot docze­
sny dnia 18 września b. r. 
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Dutkiewicz Władysław nauczyciel w Borku Sta­
rym, powiat Rzeszów, zmarł w 57 roku życia. Zmarły 
cieszył się powszechnym szacunkiem jako człowiek 
roztropny i praktyczny. Obeznany z homeopatyą i 
weterynaryą niósł chętnie pomoc okolicznym gospo­
.darzom. Trumnę zmarłego zdobił wieniec od kolegów. 

Wiadomości potoczne. 

Aż do skutku! Koledzy! Dawajcie 
.czytać „Szkolnictwo" wszystkim znajomy1:1. Nie�h 
wiedzą, co się u nas dzieje. 

Kolerlzy ! Dawajcie czytać "Szkolnictwo" kan­
dydatom nauczycielskim. Niech wiedzą, co ich czeka! 

Naiwność czy głupota? W sprawozdaniu z osta­
tniego zjazdu Towarzystwa Ped. wspomnieliśmy, że wy­
brany na miejsce sławnego p. Rawera zastępcą prezesa 
p. Soleski z godności swej zrezygnował, nie chcąc za­
pewne zasiadać w kompanii pachnącej „Panaminą 04• 

Wychodząca z r6wnowagi umysłowej „Szkoła", ile razy
usłyszy o „Panaminie", chciała twierdzeniu naszemu
zadać kłam i w tym celu, powołując się na list p. So­
leskiego, napisała, że przyczyną rezygnacyi jego z go­
dności zastępcy! prezesa jtist słabość a nie żadna „Pa­
pamina".

Rzeczywiście p. Sol eski w liście, który „ Szkoła• 
,dosłownie umieściła, tłumaczy się słabością. - Ale czy 

tak jest w istocie? - Czy p. Soleski faktycznie jest 
taki chory, że aż wyboru przyjąć nie może??? My 
Sl}dzimy, że względy delikatności a także i zależności 
służbowej nie zezwalały p. Soleskiemu nazywać rzeczy 

• • • 14 ,,po Jmiemu ...
Naiwnym więc albo bardzo ograniczonym być trze­

ba, aby wyrażenie się p. Soleskiego brać dosłownie. 
Tak - ale „Szkoła" woli znaczenie literalne, bo jej 
z tern - wygodnie ! ... 

Siódme sprawodanie komitetu kuchni bezpłatnej 
dla dziatwy szkolnej bez r6żnicy płci i wyznania uczę­
szczającej do szk6ł V., VI., XI., XII., XV., XVI., XVII. 
oraz pryw. Talmud Tory za czas od 3 grudnia 1893 d• 
1. kwietnia 1894.

Rzut oka na rozwój kuchni bezpłatnej dla dziatwy 
szkolnej stwierdza stateczne zmniejszanie się składek 
prywatnych, natomiast pewne zwiększanie się datków, 
udzielanych przez korporacye oraz zwiększanie fundu­
sz6w zapomocą zabaw, urządzanych staraniem osób 
szlachetnych. Sympatya., jaką się cieszy instytucya, 
w mowie będąca, u obu gmin, miejskiej i wyznaniowej, 
chyba najlepszym dowodem jej żywotności, chyba jeden 
bodziec więcej do zajmowania się nią i dalszego kon­
tynuowania raz chlubnie podjętego zadania. 

Byt instytucyi, ułatwiający ubogiej dziatwie regu­
larne uczęszczanie do szkoły, przyczyniającej się do po­
lepszenia stanu zdrowotnego jedynie gorąco polecić wy­
pada opiece szlachetnych serc. równie czułych na nędzę 
jak i niemniej dbałych o oświatę, pomnych zdania: 
• Kto chce zwalczyć nędzę, matkę ciemnoty, musi po­
konać ciemnotę - matkę nędzy".

Obiady rozdawać zaczęto dnia 3 grudnia 1893, 
zakończono dnia 30 marca 1894, a zatem rozdano przez 
102 dni 48640 porcyj; dziennie przeciętnie około 477 
porcyj. Jeden obiad kosztował w przecięciu 3·72 centa. 
Uprawnionych do korzystania z obiadów było chłopc6w 
313, dzieV1 cząt 256, razem 569, dzieci a mianowicie: 

Chłopców ze szk6ł: dziewcząt ze szkół: 
V. 26 VI.. 68 

XI. 129 XII. . 47 
XVI. 8 XV. 129 
T. T. 160 XVII. . 7 

razem 313 z Grzeg6rzek 
prywat. 

Dochody wynosiły 
razem 

złr. 

1 
4 

256 
3719·53 

Rozchody „ 
,, 

1881 ·59 
Pozostałość wynosi --zJ-r.--1-8_3_8--8-4 

M. Schlesinger Jakób Maschler Dr. Leon Horowitz 
"ekretan; gospodarz przewodnicz�cy. 

Szkolnictwu na Śląsku. W październiku b r. od­
była się w Cieszynie konferencya okrl,)gowa nauczycie­
li ludowych, na której przedstawiono stan szkolnictwii. 
nu. Śląsku. Przedstawia się on, w por6wnaniu z Galicylł, 



zaiste imponująco. Podniesiono np. na konferencyi z u­
bolewaniem, źe na Śląsku znajduje się jeszcze 9 pre. 
analfabetów. W okr�gu cieszyńskim jest 73 szkół z 107 
klasami, z tych 62 jest publiczn ych,· 11. zaś prywatnych. 
Licz La dzieci, uczących się w tym okręgu, wynosi 10.4�3; 
na jednę siłę nauczycielską przypada około 95 dzieci. 

Emigracya nauczycieli ludowych. Przed trzema 
laty opuścił posad� rzeczywistego nauczyciela, rezygnu­
jąc na�et z odprawy p. Za cha ry asz W oj c i  ech  owski 
(powiat Bohorodczany). Obecnie jest słuchaczem wy­
działu inżynieryi; 

p. lg u a c  y B a l  i c k i  uznany za niezdolnego
w: służbie nauczycielskiej, pomimo że posiadał maturę 
realną i seminarzycką. Służył w ok1ęgu nadwórniańskim 
lat 6, a dziś t. j. po roku praktyki jest asystentem 
pocztowym i należy do najzdolniejszych urzędników, 
czego dowodem, że Dyrekcya krnjowa przydzieliła go 
jako profesora na kurs dla ekspedytorow; 

p. Edw a r d  S c  h ii s s e  l opuś.cił przed rokiem po
7miu latach służby posadę tymczasowego nauczyciela 
przy męskiej szkole w Nadwórnie; obecnie złożył egza­
min na adjunkta podatkowego i pracuje w Kołomyi; 

p. Ka j e tan Am iro w i cz były nauczyciel tymcz.
w .Markowcach (okr. Stanisławów) opuścił przed 10 laty 
swą zaszczytną posadę, a dziś jest nadporucznikiem 
w .Przemyślu; 

p. Ho r o d ysk i były tymcz. nauczy ciel w Droho­
mirczanach, (okr. Stanisławów) po 3 latach służby w za­
wodzie naszym opuścił w b. r. swą po;;adę i jest obe­
cnie porucznikiem w Krakowie. 

p. Wł a d yk a  opuścił przed 6. laty posadę tymcz.
nauczyciela we Lwowie, dziś jest asystentem przy Dy­
rekcyi c. k. kolei państwowych w Stanisławowie z płacą 
940 zlr. 

p. Em a n u e l  G o  r d z i e w i c  z opuścił przed 7.
laty posadę tymcz. naucz., a obecnie jest adjunktem 
przy D yrekcyi c. k. kolei państw. w Stanisławowie 
i płacą 1000. złr. 

Następnie i okręg mościski, stosunkowo dość mały, 
bo liczący zaledwie 50 szkól, stracił w ciągu b. r. 
trzech dzielnych nauczycieli, którzy nie chcąc umierać 
głodową: śmiercią, przenieśli się do innych zawodów, 
gdzie ich czeka za szczerą pracę zasłużona nagroda. 

p. Fr a n c iszek Że b r a c ki, tymczasowy młodszy
nauczyciel przy szkole V klasowej męskiej w Mościskach, 
pobierający rocznej płacy aż 300 złr. i 10% dodatku 
na pomieszkanie - otrzymał przy Radzie powiatowej 
w Mościskach posadę lustratora, do której przywiązane 
dochody wynoszą do 800 zlr. rocznie. 

p. Wła d ysła w Ko ś c i ół k� tymczasowy młod­
szy nauczyciel przy trzy - klasowej szkole w Krukieni­
cach, stały prenumerator „Szkolnictwa Ludowego", po 
dwuletniej pracy w zawodzie nauczycielskim, wstąpił 
r; dniem 1 października b. r. do 13 pułku piechoty jako 
�------------------

W;rdawca i cdpowiedzialny redaktor: Gutowski Józef. 

jednoroczny ochotnik, w zamiarze złożenia· egzaminu 
oficerskiego i pozostania stale przy wojsku. 

p. Ja n K o s  z k o, młodszy nauczyciel przy szkole
3-klasowej w Czerniawie, po roku służby nauczycielskiej
wstąpił również do wojska, jako jednoroczny ochotniki' 

z dniem 1 października b. r.
p. Józef Dąbr o w s k i, nauczyciel w Kopyczyń­

cach, po 3 latach służby, przyjęty został z dniem l 
września b. r. ao wojska jako jednoroczny ochotnik, 
zkąd już potem nie powróci. 

p. Ign a c y  P o l a ńs k i, młodszy nauczyciel w Hu­
siatynie, po 8 latach służby, wystąpił z zawodu nau­
czycielskiego i od 15 października b. r. pracuje przy 
urzędzie podatkowym w Husiatynie. 

Obfitość fundacyl stypendyjnych w Galicyi. Poseł 
do Rady paristwa, dr. Witold Lewicki, kreśląc geogra­
ficzno-statystyczny pogląd na obecne stosunki Galicyi, 
stwierdza, że żaden kraj nie ma ryle fundacyi stypen­
dyjnych, ile właśnie Galicya. 314 tundacyi rozdaje ro­
cznie 1083 stypendyów dla ubogich uczniów. Z tych 
rozdaje 305 Namiestnictwo a 778 Wydział krajowy. 
Nadto jeszcze jest 45 fundacyi nowych, które dotąd 
w życie nie weszły. Ogólny stan majątków zawodowych 
fundacyi stypendyjnych, dobroczynnych i państwowych 
w Wydziale krajowym złożonych, wynosi 6,641.882 złr. 
w. a., nie licząc majątku 157 fundacyi, pod zarządem
namiestnictwa zostających.

Z doś"·ladczeń I roz1uyślań. 

My przed narodem oświaty kaganiec 
Nieśliśmy, wierząc w światła moc. 
Gdyśmy padali, to drudzy na szaniec 
Z pochodnią szli, by rozjaśnić noc. 
Myśmy wierzyli szczerze w oświatę, 
I chcieli by się spełnił cud, 
By za niewolę wrogom zapłatę 
Dal z szlachtą polską, polski lud. 
Myśmy wierzyli, że wy szczerze chcecie 
Oświaty, dla najszerszych mas. 
Poznaliśmy zapóźno, obluoni jesteście, 
Oświata ludu lęka was. 

Wy się boicie by ten lud, gdy przejrzy -
Radzić o sobie nie zechci&l już sam, 
I w waszą opiekę nad sobą gdy wejrzy: 
„Dość już, ach dość już" nie powiedział wam 

Za walkę ,e ciemnotą, pracę dla ludzkości, 
Za poświ(cenia, cierpiettia i trud, 
Dla dzieci naszych życie bez przyszłości, 
A dla nas nfdza, głód •i chłód. 

Gdy młode sny nasze burze stargały, 
Nędza zabiła i wyśmiał �w�at. 
Wiary nie mamy w ludzi, ideały, 
Tylko nam szkoda młodych naszych lat,! 

Druk J. LitwiJiskiego w Wieliczce. 



DODATEK 

do „SZK0 1 NICT A LUDO EG '· r. 33. z dnia 25. listopada 1894.
------ ____ ""'!! ________ .,.. ____________ �-----------------.-

Z c. le. krajowej Rady szkolnej. 
C. k. Rada Szkolna kra,iowa urhwalila na po::;ie­

dzenin z rłnia 12 li::;topada h. r.: 
1. Zatwit·r<lzić wybory reprPZPHtctutów zawodu

nauczycielskiego do c. k. rad szkolnyeh okręgowych: 
,vładyslawa Strowskiego, nauczyciela szkoły ludowej 
w Ostrowsku do c. k. rąrl} szkolnej okręgowej w No­
wym Targu: Piotra Ziembę, uanczyciela kiernjącego 
2-kla,,;uwej wtkoly lncłt1wej w Ciężkowirat·h do <·. k.
rady szkolnej okręgowej w Chrzanowie. Maryaua Dei­
senberga, nauczyciela szkoły Indowej w .Jastrząbce
stare.1, do c. k. rady szkolnej okręgowej w Pilznie ;
Ludwika Bittnera, kinnjącego nauczyciela 4-klasowej
szkoły ludowej w Wojniczu, do k. railv s1ck 1lnej
okręgowej w Br:;:;e,,;ku.

2. Zatwierd:;:;ić wybór b. kan. Karola Fąferki
na zastępcę przeworlnicząr·ego 0 k. rady szkolne.i o­
kręgowej w Pilznie. 

3. Zamianować Karola RtrPitc1, zast.ęp<·ą 1Hll1<'zy­
mela muzyki i śpiewu w ,,;eminaryum nauczycielskiem 
w Samborze. 

4. Zat�vierdzić w zawodzie nauczy0ielskim ks.
Franciszka Swidnskiego w szkolP realnej w KrakowiP. 

5. Wyłączyć oćl l sty<·zuia 189rl gminę ·wolę
Radłowską z zakresu szkoły ludowej w Radłowie. pow. 
Brzesko, i zorganizować jednoklasową szkolę Indową 
w Woli Radłowskiej od 1 lutego 18!:J5. 

6. PrzPksztalcić nd ] ,,;tycznia l�!H r. następujące
szkoły ludowe: 3-kla:,;ową v. Bin·zy, pow. Dobromił, 
na czteroklasową· jednoklasowe w 8ieprawrn. pow. 
Wieliczka, w ():;:;aszynie, pow. Lisko, i w Zabużu 80-
kalskim, pow. Soka.l, na dwuklasowe. 

7. Przyjąć il.o wia<lomości sprawozdanie c. k.
krajowego inspektora szkolnego z lustraeyi seminary­
um nauczycielskiego w Samborze. 

8. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie c. k.
krajowego inspektora szkolnego z wizytacyi szkól lu­
dowych w Drohobyczu. 

Okólnik 
c. k. Rady Shkolnej kraj owej do w:,;zystkich

c. k. Rad Szknlnych okręgowych.
I. NiPktórP Rady Szkolne okręgowe nie przed­

kładają propozycyi ,,;woich do stałej uomiuaeyi nan­
czyciela Radzie Szkolnej kraj owej, jeżeli wskutek 
ogłoszonego na posadę konkursu zgłosił się tylko je­
den kandydat, i ogłaszają w takim razie z reguły po­
nowny konkurs. 

Postępowa!1ie takie nie leży w intencyi ustawy 
z dma 1 styczma _188!:J, która w ostatniej alinei arty­
kułu 7 go wyrażme powiada, ze brak odpowiedniej 
liczby kandydatów na ułożenie tnna, nie prze,zkn,dza 
propozycyi du uomina11yi a względnie aktowi prezenty 
nie odpowiada ono też programowi Ra<ly Rzkolnej 
krajowej, która dąży: do tego, ażeby uau<�zyciele jak 
najrychlej dochodz1h do stabilizacyi, i o:,;iąo·nąw:,;::,;y 
zapewnienie przyszloRci rlla siebie i dla rodzin° swoich, 
mogli pracować z więks::,;ym spokojem i oddaniem się 
zawodowi. Zbyt rygorystycme pujmowauie przepisów 
tego artykułu naraża zaś nauczycieli na różne koszta i 

straty 1 pc"iąga za sobą wcale nie pożądane wędrowanie 
naucz3 <'iPli z posady na posadę i z okręgu do okręgu. 

Hada Szkolna krajowa zwraca przeto na tę oko­
liPzność uwagę lfad Rzkolnych okręgowych i przypo­
mina. że ogła-;zanie ponownego konknrnu w razie nie 
,yy:,;tar0zającej do ułożenia terna liczby kandydatów 
tylko wtedy jest wskazanern i niezbędnern, jeżeli prze­
ciw :1.glaszającemu się .ieduemn lub przeciw zgłasza­
jqeym się dwom kandydatom zachodzą zarzuty po­
ważnej natury. które <·qnią jego stahilizacyę niepo­
żądaną, lub j eżeh ważne wyjątkowe okoliczności czy­
nią go nieodpowiednim do umie,,;zczenia na posadzie, 
o którą się ubiega.

II. Po<lnoszą ,:ię skargi, że Rady S::,;kolne okrę­
gowe wymierzają niekiPdy na1wzycielom tymPzasowym 
kary dyscyplinarne. nie przedstawiw:,;zy obwinionym 
zar'wtów, które im uczyniono, i nie żą:clawszy od nich 
usprawiedliwienia ,,;ię. \Vobec tego przypomina się 
Radom 8zkolnym okręgowym, że postanowienia arty­
kułów 23 do 33 (Tytnln III) krajowej ustawy z dnia 
1 styeznia L889, (Dz. u. kr. Nr. Ui) stosują się tak 
do nauc::,;y ieli staly0h jak do nauczycieli tymczaso­
wych, posiadających przepisane w ustawie warunki 
eo do kwalifikacyi, i że w myśl artykułu 28 tej usta­
wy zachodzi tylko różnica co do tego, która władza 
w sprawie dyscyplinarnej wydaje orzeczenie. 

,,� �"hen tego, że w sprawach dyscyplinarnych 
nauczycieli tymczasowych w }1rzeważnej ilości wypad­
ków orzekają; Rady Szkolne okręgowe, postępowanie 
w tych sprawach z natury rzeczy będzie krótsze i 
więcej sumaryczne, czego zresztą wymaga także ko­
niPczność wdrożenia nauczycieli początkowych do kar­
no�ci i ścisłego pełnienia obowiązków. Należy jPdnakże 
i co do nauczycieli tymczasowych posiadających świa­
dectwo dojrzałości lub patent kwalifikacyjny, prze­
strzegać, ażeby śledztwo dyscyplinarne było oparte 
na uchwale Rady okręgowej, ażeby obwinionemu były 
przedstawione lub przesłane na piśmie uczynione mu 
zarzuty i żeby orzeczenie dy,,;cyplinarne było wydane 
po wysłuchaniu jego usprawiedliwienia się. 

KONKlJRSA. 

Rada Szkolna okręgowa w Pi 1 ź n ie rozporzą­
dzeniem z dnia 30 października 1894 L. 817 ogłasza 
niniejszem konkurs celem stałego obsadzenia posady 
kierownika 2-klasowej s:1.koly w Łękach z roczną pła­
cą w brn0ie 300 zlr. wolnem pomieszkaniem i dodat­
kiem za kierownictwo w rocznej kwocie 50 złr. w. a. 

Kandydaci z egzaminem do szkól pospolitych 
ubiegający się o tę posadę mają wnieść swe podania 
nalPżycie udokumer�.., w a.nP za poŚrPdnictwem swoich 
Władz przPlożonych do <'. k. Lfady Rzkolnej okręgo­
wej w Pilżnie najpóźniej do 15 grudnia 189-!. 

Rada Rzkolna okręgowa w Ro pcz yc a c h  rozp. 
z dnia 30 pałdziernika 1894. I. 1084. ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich : 

I. Na pos11ćlę nauczycielki stars.::ej i dwóch nau­
czycieli młodszych, przy szkole 5-klasowej w Dębicy

1 



jakoteż na posa<lę nauczycif>la starszego i młodszego, 
przy szkole 5-khsowPj w Roprzycach. 

Płaca nanczyciela starszego -przy wzmiankowa­
nych szkołach wynosi 450 zlr. i 46 zlr. na pomiesz­
kanie, płaca zaś nauczyciela młodszego 3UU zlr. i 30 
złr. na pomieszkanie. 

II. Na posady nauczycieli młodszych, przy szko­
łach 2-klasowyd1 w Czarnej, \Vielopoln i RrzPzinach, 
z płacą roczną 300 złr. 

HI. Na posady nauczycieli pr:,:y szkołach I-kla­
sowych, z płacą roczną 3()0 zlr. i wolnem pomieszka­
niem: 1. w Ostrowie (30 zlr. potrąca się zplacy, tytu­
łem . c�ystego do<·hodn z fi morgó-..v gruntu); 2. w 8tra.­
szęc1me. 

Na posady w szkołach 5-klasowych będą mieli 
pierwszeństwo kandyda<'i (kandydatki), z egzaminem 
wydziałowym z grupy Il. lub III. 

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić, za pośrednictwem władz przełożonych, do c. k. 
Rady szkolnej okręgowej w Ropczycach, najpóźniej 
do 15 grudnia 1894. 

Rada Szkolna okręgowa w Lim a n o w e j  rozp. 
z dnia 15 października 1894. 1. 1015. ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nau­
czy cielskicb: 

a) Przy 5-klasowej szkole mieszanej w Limano­
wej, na posadę stalą młodszego nauczyciela (nauczy­
cielki), z płacą 300 złr. i 10% dodatkiem na mieszkanie. 

b) Przy 2-klasowej szkole mieszanej w Kasince
malej, na posadę młodszego nauczyciela (nauczycielki), 
z płacą 300 złr. 

c) Na posady samoistnych nauczycieli (nauczy­
cielek), z płacą 300 złr. i wolnem pomieszkaniem w na­
stępujących szkołach I-klasowych: 1. w Kamionce ma­
łej, 2. Krasnem Lasowicach, 3. Łętowem, 4. Mszanie 
górnej, 5. Przyszawej, fi. Rostoce, 7. Rłopnicach kró­
lewskich, 8. Stroniu. 9. Szczawie, 10. Jastrzębiu. 
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Podania należycie udokumentowane, przedkładać 
najdalej do 5. grudnia 1894. 

Rada Szkolna okręgowa w Ka ro i o n c e  rozp. 
z dnia 13 listopada 1894. 1. 2056. ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich: 

Przy szkołach I-klasowych z roczną płacą 300 
złr. i wolnem mieszkaniem: 

1. w Hucie połonieckiej, 2. Jablonówce, 3. Ja­
zienicy polsk., 4. Jagoni, 5. Obydowie, 6. Pobużanach, 
7. Rakobutach, 8. Stryhance, 9. Ubiniu, 10. Wolicy
baryłowej, 11. Wolicy derewlańskiej.

W szkołach wymienionych pod 1, 3, 4, 5, jest 
polski, zaś we wszystkich innych ruski język wykła­
dowy. 

Kandydaci (kandydatki) ubiegajacy się o jednę 
z tych posad mają wnieść podania należycie udoku­
mentowane najpóźniej do końca grudnia 1894. 

Rada Szkolna okręgowa w B u c z 8 c z u rozp. 
z dnia 9 listopada 1894. 1. 1445. ogłasza konkurs 
celem stałego obsadzenia następujących posad nau­
czycielskich: 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 61&t1wski Józef. 

I. Przy szkole 5-klasowej męskiej w Buczaczu
na jednę posatlę nauczycif>la kier. z płacą t)()(J zlr. i 
100 złr. rlorlaJkiem za kierownictwo i odpowiedniem 
relutum na mies:;,;kanie. tudzież 3 posarly starszych na­
nc:;,;ycieli z płacą (j()O zlr. i 10 pre. dodatkiem na mie­
szkanie i na jednę posadę młods:;,;ego nauczyciela 
z płacą 360 złr. i 10 pr<'. dodatkiem na pomieszkaniP. 

Or! kandydatów na posadę kierownika i starszych 
nauc:;,;ycieli wymaga się egzaminu kwalifikacyjnego do 
s:;,;kól wydziałowych. 

U. Posady nauczycieli lub nauczycielek młod­
szych przy 3-klasowych szkołach mięszanych z języ­
kiem wykładowym polskim w Potoku złotym i Ja­
zlowcu. 

Płaca roczna 300 zlr. i 10 pre. rfotlatku na mie­
szkanie. 

[IL Posady młorlszych nauczycieli lub nauczy­
cielek przy szkołach dwuklasowych w Baryszu i Uściu 
zielonem z językiem wykładowym polskim, do tych 
posad przywiąz.1na jest plaea. BOO zlr. i 30 zlr. dodat­
ku na mies:;,;kanie. 

[V. Posada młodszego nauczyciela przy szkole 
dwuklasowej z językiem wykładowym ruskim w Na­
gorzance (tuż pod Buczaczem) z roczną płacą 300 zlr. 

V. Posady nauczycieli lub nauczycielek z płacą
roczną 300 :;,;lr. i wolnem pomieszkaniem przy nastę­
pujących jednoklasowy<'h szk0litch mięszanych z języ­
kiem wyktadOW.) m rn'lkim: Cwitowa, Dźwinogród, 
Hrehorów, .Jarhorów, Kowalówka, Korościatyn, Kra­
siej ów, Ladzkie, l\Iiędzygórze, N owostawce, N owosiól­
ka ;iazłowiecka, Niskołyzy, Olesza, Porchowa, Rrzepiń­
ce Scianka, Sokołów, Soroki, Wyczulki, Zielona, i Żni­
brody. 

Termin do wnoszema podaii upływa z dniem 
2. stycznia 1895.

OG "OSZENIE. 

Każdego czasu jest do zamiany posada stałego 
nauczyciela przy 1-klasowej szkole w Kobierzynie 
(w pow. wielickim, tuż pod Krakowem) z płacą 3fi0 
zlr. i 100 złr. dodatku miejscowego z użytkiem l 1/
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morga gruntu ornego. Pożądaną jest do zamiany 
szkoła I-klasowa z drugą siłą nauczycielską. Szanowni 
Koletlzy z powiatu Nowy Sącz i Limanowa mają 
pierwszeństwo chociażby z niższą płacą. 

Miłośnicy róż wysoko i niskopiennych mogą na­
być u podpisanego 20 sztuk róż jednorocznych po 
cenie 2 lub 1 koron. Lepiej rozwinięte już we wrze­
śniu b. r. wydały kwiat pełny. Nadto jest do nabycia 
7 sztuk róż wazonikowych ablegrowanych z róż szta­
mowych po 1 koronie. 

W tym czasie nie trudno o ptaki drapieżne, al­
bowiem zlatują one z gór w doliny, a gdy podpisany 
trudni się wypychaniem ptaków i zwierząt, przeto 
uprasza o łaskawe zamówienia lub też o przesłanie 
na koszt podpisanego ubitego ptaka w darze dla do­
bra szkoły. 

Augustyn Połomski 
nauczyciel w Kobierzynie, poczta w miejscu. 

Dr11kiem J. Litwińskiego w Wielic�oe. 


